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Nie wszystko widać.  
Czasem warto to powiedzieć.

?Powiedzieć



Słowa mogą być mostem 
między ludźmi.

— Wisława Szymborska
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Powiedzieć o stomii – kiedy  
przychodzi ten moment? 

Są rzeczy, których nie uczą w szpitalu.

Lekarze tłumaczą, jak dbać o stomię. 
Pielęgniarki pokazują, jak zmienić sprzęt. 
Można dostać poradniki o diecie, o pielęgnacji, o powrocie  
do codzienności.

Ale jest jeszcze jeden moment, o którym rzadko się mówi.

Moment, w którym trzeba powiedzieć. 
Powiedzieć komuś bliskiemu. 
Partnerowi. 
Przyjacielowi.

Komuś, kto patrzy na ciebie i jeszcze nie wie — 
a jest częścią twojego życia i chcesz, żeby wiedział.

I nagle w głowie pojawia się wiele pytań.

Czy powiedzieć od razu? 
Czy poczekać? 
Czy w ogóle trzeba o tym mówić? 
Jak druga osoba zareaguje?

Jeśli właśnie jesteś w tym miejscu — nie jesteś jedyną osobą. 

Wiele osób mówi, że właśnie ta rozmowa była jedną z trudniejszych 
rzeczy po operacji wyłonienia stomii. Nie dlatego, że stomia jest czymś 
złym. Przede wszystkim dlatego, że po prostu nie wiemy, jak o niej 
rozmawiać.
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Nie musisz dobierać idealnych słów

Naprawdę. 
Nie istnieje jedno zdanie, które „powinno się” powiedzieć. 
Nie ma jednego scenariusza, który zawsze działa.

Czasem ktoś mówi bardzo spokojnie: 
„Po operacji mam stomię. Dzięki niej mogę normalnie funkcjonować.”

Czasem rozmowa zaczyna się zupełnie inaczej. 
Od żartu. 
Od pytania. 
Albo od długiej chwili ciszy.

Każda z tych dróg jest w porządku.

Możesz powiedzieć tyle, ile chcesz

Niektórzy opowiadają szczegółowo o swojej chorobie i leczeniu. 
Inni ograniczają się do jednego zdania.

Obie decyzje są w porządku. 
To Twoja historia. 
Ty decydujesz, ile z niej chcesz opowiedzieć innym.
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Jeśli boisz się reakcji

Wiedz, że to bardzo ludzkie.

Ludzie czasem reagują różnie — 
bo nie wiedzą, czym jest stomia, 
bo obawiają się powiedzieć coś niewłaściwego, 
albo dlatego, że są po prostu zaskoczeni.

Często jednak po pierwszym zdaniu dzieje się coś bardzo zwyczajnego.
Rozmowa po prostu toczy się dalej.

A jeśli jeszcze nie jesteś gotowy

To też jest w porządku. 
Nie ma momentu, w którym trzeba powiedzieć o stomii. 
Nie istnieje obowiązek tłumaczenia się ze swojego zdrowia.

Czasem potrzeba czasu. 
I to jest zupełnie naturalne.

Jeśli właśnie jesteś przed tą rozmową, 
działaj zgodnie z tym co czujesz.

Możesz zastanawiać się, kiedy będzie dobry moment. 
Możesz wciąż szukać słów.

A może po prostu potrzebujesz jeszcze trochę odwagi.

Czasem potrzeba więcej czasu, żeby oswoić temat na tyle, by móc  
o nim rozmawiać z innymi.

I to jest zupełnie naturalne.
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Nie musisz mieć idealnych słów.

Wystarczy, że będą Twoje.
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A jeśli reakcja będzie trudna

Czasem rozmowa o stomii spotyka się ze zrozumieniem, ciekawością  
albo wsparciem.

Ale zdarza się też coś innego.

Ktoś milknie. 
Zmienia temat. 
Wycofuje się. 
Albo po prostu nie potrafi tego przyjąć.

To może być bolesne.

Warto jednak pamiętać o jednej rzeczy: taka reakcja najczęściej mówi więcej  
o lęku i niewiedzy drugiej osoby niż o jej stosunku do Ciebie.

Stomia nie jest czymś, co odbiera człowiekowi wartość, bliskość czy możliwość 
budowania relacji.

Jeśli ktoś nie potrafi tego zrozumieć, to nie znaczy, że z Tobą jest coś nie tak.

Czasem oznacza tylko tyle, że ta osoba nie jest gotowa na tę rozmowę —  
albo na tę relację.

I choć może to być trudne, Twoja historia, Twoje ciało i Twoje doświadczenie 
zasługują na szacunek i akceptację.

Stomia nie zmienia tego, kim jesteś.

Zmienia tylko perspektywę innych.
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Marianna Gierszewska
Kiedy poznałam Miłosza, wiedziałam jedno:  
jeśli ta relacja ma się rozwijać, nie chcę zaczynać 
jej od ukrywania czegoś tak ważnego.

Nie powiedziałam o stomii na pierwszym 
spotkaniu. Ale też nie chciałam odkładać tego  
w nieskończoność.

Na drugiej randce rozmowa zeszła na bardziej 
osobiste tematy. Pomyślałam, że to dobry 
moment.

Powiedziałam po prostu: 
— Jak wiesz, jestem po operacji.  
Jej konsekwencją jest stomia.

Nie zakładałam, że będzie wiedział, co to znaczy.

I rzeczywiście — nie wiedział.

Wyjęłam telefon i pokazałam mu zdjęcie  
w internecie. W kilku zdaniach opowiedziałam, 
czym jest stomia i jak wygląda moje życie.

Na końcu zapytałam go wprost, czy to dla niego 
w porządku.
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Kiedy poznaliśmy się z Marianną, wszystko 
rozwijało się bardzo naturalnie. Spotykaliśmy się, 
rozmawialiśmy, poznawaliśmy siebie.

Na jednej z pierwszych randek powiedziała mi  
coś ważnego o swoim zdrowiu.

Powiedziała, że jest po operacji i że jej 
konsekwencją jest stomia.

Szczerze mówiąc, wcześniej nie wiedziałem,  
czym jest stomia. Nigdy się z tym nie spotkałem.

Marianna wyjęła telefon i pokazała mi zdjęcie. 
Opowiedziała, z czym się to wiąże i jak wygląda  
jej codzienność.

Słuchałem jej i próbowałem zrozumieć, co to znaczy w praktyce.

Po tej rozmowie wróciłem do domu i zacząłem czytać o stomii w internecie. 
Chciałem dowiedzieć się więcej i lepiej zrozumieć sytuację Marianny.

Ale w tamtym momencie najważniejsze było dla mnie jedno.

Powiedzieć jej, że to nie zmienia tego, jak ją widzę.

Powiedziałem więc po prostu:  
„Jeśli ty się z tym czujesz dobrze, dla mnie też jest w porządku.

Miłosz Gierszewski
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Najbardziej bałam się powiedzieć o stomii 
ludziom, którzy mnie znali sprzed operacji.

Zastanawiałam się, czy będą patrzeć na mnie 
inaczej.

Czy będą się krępować.

Czy będą zadawać pytania, na które nie będę 
chciała odpowiadać.

Najpierw powiedziałam jednej osobie — mojej 
przyjaciółce.

Spotkałyśmy się na kawie.

Długo zbierałam się, żeby zacząć.

W końcu powiedziałam:

— Muszę ci coś powiedzieć o mojej operacji. 
Mam stomię.

Bałam się jej reakcji.

A ona tylko zapytała:

— I jak się z tym czujesz?

Wtedy pierwszy raz pomyślałam, że ta rozmowa 
może być prostsza, niż sobie wyobrażałam

Zosia Nowak
„Najpierw 

powiedziałam 
przyjaciółce”
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Zazwyczaj mówię o stomii osobom, które już 
trochę znam i które po prostu lubię.

Nie jest to coś, o czym opowiadam na początku 
znajomości.

Potrzebuję czasu, żeby poczuć się swobodnie.

Często taka rozmowa pojawia się naturalnie, 
kiedy schodzimy na tematy zdrowotne.

Wtedy pytam:

— Czy wiesz, czym jest stomia?

W tej sytuacji moja znajoma nie wiedziała.

Opowiedziałem jej krótko, na czym to polega  
i jak wygląda życie ze stomią.

Po chwili odpowiedziała:

„To przerażające… ale nie dlatego,  
że obrzydliwe. Nie chcę cię urazić.

Po prostu fakt, że człowiek może żyć  
i normalnie funkcjonować z dziurą  
w brzuchu, mnie szokuje.

A jednocześnie wspaniałe jest to,  
że medycyna jest dziś na takim poziomie,  
że daje ludziom szansę na życie.

Podziwiam cię… choć nadal mnie  
to szokuje.”

Bartek Pisarski
„Najpierw pytam,  
czy ktoś wie,  
czym jest stomia”
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Kiedy już dorośli w rodzinie oswoili się z tym, 
 że mam stomię, przyszedł czas na dzieci —  
a właściwie na moje wnuki. Mam ich pięcioro,  
w różnym wieku.

Były oczywiście bardzo ciekawe, co się u babci 
zmieniło.

Podejrzewam, że ich rodzice wcześniej próbowali 
im coś wytłumaczyć. Pewnie też prosili, żeby nie 
zadawały mi zbyt trudnych pytań, żeby mnie nie 
urazić albo nie stresować.

Ale dzieci są dziećmi.

Pamiętam dokładnie dzień, kiedy wszystkie wnuki 
były u mnie w domu. Ja jeszcze leżałam w łóżku 
po operacji, ale już powoli dochodziłam do siebie.

Usiadły obok mnie.

W końcu mój najbardziej dociekliwy wnuk, Wiktor, 
zapytał wprost: 
— Babciu, a gdzie ty masz ten woreczek  
na brzuszku?

Przez chwilę pomyślałam, co zrobić.

A potem powiedziałam do nich wszystkich: 
— Pewnie jesteście ciekawi, co się u mnie 
zmieniło. Jeśli chcecie, mogę wam pokazać.

Nie zdążyłam nawet skończyć zdania, kiedy 
wszystkie dzieci powiedziały, że chcą zobaczyć.

Podniosłam więc bluzkę i powiedziałam: 
— Tu mam taki woreczek.

Dorota Gatlik
„Babciu, czyli masz 

teraz pupę na 
brzuchu?”
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To oczywiście nie zaspokoiło ich ciekawości.

Po chwili padło kolejne pytanie: 
— Babciu, a jak ty teraz robisz kupę?

Odpowiedziałam najprościej, jak potrafiłam:

— Wcześniej szłam do toalety i robiłam kupę pupą. A teraz mam woreczek 
na brzuchu i wszystko trafia właśnie tutaj.

Wiktor chwilę pomyślał i powiedział: 
— Aha, rozumiem… czyli masz teraz pupę na brzuchu.

Roześmiałam się i powiedziałam: 
— Można tak powiedzieć.

Od tego momentu dzieci przestały się krępować.

Poprosiłam córkę, żeby podała mi sprzęt i przy nich wszystkich zmieniłam 
woreczek. Pokazałam im też jelitko. Powiedziałam, że jeśli ktoś chce, może 
je nawet dotknąć.

Najmłodsi od razu byli ciekawi i dotykali. Starsi chyba trochę się wstydzili. 
Najbardziej zdziwiło ich to, że jelitko jest takie miękkie i ciepłe.

Poprosiłam ich też, żeby zostali ze mną do końca wymiany woreczka.  
Byli bardzo pomocni.

Kiedy wszystko było już gotowe, najmłodsza wnuczka zapytała: 
— Babciu, tylko tyle?

Odpowiedziałam:  
— Tak, tylko tyle.

A ona na to, zupełnie poważnie: 
— To właściwie masz fajnie, bo widzisz swoją pupę na brzuchu.

Wszyscy zaczęliśmy się śmiać.

I od tamtej pory temat stomii przestał dla nich istnieć.

Myślę, że dla dorosłych ta rozmowa bywa trudniejsza.

Dzieci przyjęły to po prostu tak, jak było — bez strachu i bez uprzedzeń.
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Najbliższa rodzina i przyjaciele wiedzieli o mojej 
chorobie już wcześniej.

O tym, by „ogłosić to światu” musiałam dojrzeć.  
Swoje uczucia zamknęłam w 4 zwrotkach 
wiersza, próbując przelać na papier wątpliwości 
dotyczące akceptacji otoczenia, które mi wtedy 
towarzyszyły. W środowisko stomików weszłam 
bardzo szybko, ale przełom nastąpił kilka 
miesięcy po operacji. Wiersz został „Hymnem 
stomików”, a ja zostałam poproszona o udzielenie 
wywiadu w lokalnej gazecie. Po jego publikacji 
zdecydowałam się udostępnić artykuł w swoich 
mediach społecznościowych. To był moment,  
w którym po raz pierwszy publicznie 
powiedziałam o stomii. Nie ukrywam, że się 
bałam.Stało się jednak coś, czego się nie 
spodziewałam. Pod postem pojawiły się setki 
wspierających komentarzy. Najważniejsze były 
dla mnie te od moich uczniów i wychowanków. 
Dzięki nim poczułam zrozumienie i empatię.

Dziś mówię o stomii otwarcie, ale wiem też jedno: 
decyzja o tym, czy i kiedy powiedzieć o stomii, 
zawsze należy do stomika.

Mirela Bornikowska

„Musiałam dojrzeć  
do tej decyzji”

„Co pomyślisz dziś o mnie,

kiedy powiem Ci, że mam stomię?

Nie patrz na mnie jak na kogoś obcego.

Nadal jestem twoim kolegą.”
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Panią Mirelę znam od początku mojej  
szkolnej drogi. Była moją nauczycielką  
i wychowawczynią.

Zawsze kojarzyła mi się z ogromną energią, 
zaangażowaniem i pasją do tego, co robi.

Kiedy dowiedziałam się o jej chorobie i stomii, 
początkowo poczułam smutek i współczucie. 
Bałam się, że tak poważna zmiana bardzo 
ograniczy jej życie.

Z czasem zobaczyłam jednak coś zupełnie 
innego.

Pani Mirela zaczęła działać jeszcze intensywniej 
– angażować się w działalność fundacji, 
wspierać innych i mówić otwarcie o stomii.

Patrząc na nią, zrozumiałam, jak wiele zależy  
od nastawienia i siły człowieka.

To właśnie ona wprowadziła mnie w temat stomii 
i życia z nią.

Dziś jest to dla mnie coś zupełnie naturalnego – 
ważna lekcja, którą zapamiętam na zawsze.

Klaudia Jaśkiewicz 

„Ten temat był mi 
wcześniej zupełnie 
obcy”
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Kiedy wyłoniono stomię u naszego młodszego 
syna, najwięcej pytań zadawał jego starszy brat. 
Miał wtedy siedem lat.

Chciał wiedzieć wszystko. 
Dlaczego byliśmy w szpitalu? 
Dlaczego jego brat jest chory? 
Co to właściwie jest stomia?

Nigdy wcześniej nie słyszał tego słowa.

Musieliśmy wytłumaczyć mu spokojnie, że nie 
wydarzyło się nic złego — że dzięki stomii życie 
jego brata zostało uratowane.

Najbardziej ciekawiło go, jak to wygląda.

Katarzyna Lewandowska

„Jak on będzie robił 
kupę brzuchem?”

Zadawał bardzo konkretne pytania:

— Jak on będzie robił kupę brzuchem? 
— Gdzie to będzie lecieć? 
— Czy podczas zabawy trzeba bardzo uważać? 
— Czy może jeść lody i słodycze?

Na wszystkie pytania odpowiadaliśmy cierpliwie.

Ku naszemu zaskoczeniu przyjął to bardzo poważnie i dojrzale jak na swój wiek.

Na początku był wobec młodszego brata bardzo ostrożny. Z czasem jednak 
wszystko wróciło do normy i nasze życie zaczęło toczyć się zwyczajnie — chyba 
że zdarzała się jakaś „awaria”, która na stałe weszła do rodzinnego słownika.

Reakcje innych ludzi też bywały różne. Niektórzy byli zaskoczeni.

Czasem słyszeliśmy:  
— Myślałem, że stomia zdarza się tylko u starszych ludzi.

Ale nikt z naszego otoczenia nigdy nie zareagował źle. Zawsze staraliśmy się 
odpowiadać na pytania otwarcie. 

Dla nas stomia nie jest tematem tabu. Wystarczy znaleźć odpowiednie słowa.
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Moje doświadczenie z reakcjami ludzi na 
informację o stomii jest w większości pozytywne.

Kiedy mówię o niej na żywo, ludzie najczęściej 
reagują zdziwieniem — ale takim, za którym stoi 
empatia i ciekawość. Widać, że często słyszą 
o tym pierwszy raz i próbują zrozumieć, jak to 
właściwie działa.

Nie mam wpływu na to, co myślą później.

Ale akceptuję to, że nie każdy ma w sobie 
gotowość, żeby zmierzyć się z takim tematem. 
Czasem to po prostu kwestia niewiedzy albo 
wyobraźni, która potrafi przestraszyć.

Inaczej wygląda to w internecie.

Zdarza się, że moje zdjęcia czy filmy, na których 
widać stomię, trafiają do osób spoza mojego 
kręgu odbiorców. Wtedy reakcje potrafią być 
bardzo trudne.

Ludzie piszą rzeczy, których prawdopodobnie 
nigdy nie powiedzieliby komuś w oczy.

Zwłaszcza anonimowo.

Z czasem nauczyłam się na to patrzeć inaczej.

Wiem, że szczęśliwy człowiek nie krzywdzi 
drugiego człowieka. Dlatego takie komentarze 
traktuję raczej jako wyraz czyjegoś napięcia niż 
ocenę mnie.

Paulina Ulatowska

„Na żywo ludzie 
reagują inaczej niż  
w internecie”

Czasem odpowiadam.

Czasem ignoruję.

I robię swoje.

Największą wartość mają dla 
mnie głosy osób, które piszą  
o podziwie i szacunku.

Reszta naprawdę nie ma 
znaczenia.
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Kiedy dowiedziałam się, że będę mieć stomię, 
potraktowałam to jako szansę na nowe życie.

Po operacji szybko poczułam się lepiej i wreszcie 
miałam energię, żeby zacząć żyć normalnie — 
spotykać się z ludźmi, wychodzić, poznawać 
nowych ludzi.

Założyłam aplikację randkową.

To był dla mnie pewnego rodzaju test — 
chciałam zobaczyć, jak inni zareagują na 
informację, że mam stomię.

Bałam się, że spotkam się z obrzydzeniem albo 
odrzuceniem.

Podczas spotkań mówiłam o tym w różnym 
momencie — czasem od razu, a czasem dopiero 
po jakimś czasie.

Okazało się, że reakcja była najczęściej bardzo 
podobna.

Zdziwienie.

I pytanie:

— A co to właściwie jest stomia?

Większość osób po prostu nie wiedziała.

Zdarzało się też, że ktoś reagował  
ze zrozumieniem:

— Moja babcia ma stomię.

— Moja ciocia też przez to przechodziła.

Klaudia Katarzyńska 

„A co to właściwie jest 
stomia?”
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Ale były też trudniejsze momenty.

Pamiętam jedną randkę w parku ze studentem medycyny.

Pomyślałam: idealnie. Ktoś, kto zna temat zdrowia — nie będę musiała nic 
tłumaczyć.

Nic z tego.

Przez całe spotkanie właściwie nie miałam przestrzeni, żeby coś powiedzieć. 
Rozmowa kręciła się wokół niego.

Kiedy zaproponowałam, że go odwiozę, pomyślałam, że to moja ostatnia 
szansa, żeby powiedzieć o stomii.

Taki mój mały test.

Powiedziałam mu w samochodzie.

Zareagował zdziwieniem: 
— Ale jak to? Przecież po tobie nic nie widać…

Na chwilę zapadła cisza.

A potem nagle powiedział, że chyba zostawił włączone żelazko i musi 
natychmiast wysiąść.

Zatrzymaliśmy się na światłach.

Wysiadł i odszedł.

To był trudny moment.

I chyba też moment, w którym zrozumiałam coś ważnego:

że wiedza nie zawsze idzie w parze z gotowością do rozmowy.

Dziś się z tego uśmiecham.

Bo wiem, że to był wyjątek.

Z tych wszystkich spotkań wyniosłam jedną rzecz: jeśli ja jestem ze swoją 
stomią „okej”, innym znacznie łatwiej jest ją zaakceptować.

Moje nastawienie naprawdę ma znaczenie.
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Powiedzenie komuś o stomii to bardzo osobista 
decyzja. Nie trzeba o tym mówić, jeśli nie ma się 
na to gotowości. To nasze ciało i nasze zasady.

Ja zdecydowałam się mówić o stomii otwarcie.

Na początku miałam ułatwienie — moi najbliżsi 
dowiedzieli się o wszystkim w szpitalu. 
Kiedy wróciłam do domu, byli już częściowo 
zaznajomieni z sytuacją. Pytali, jak mogą mnie 
wspierać.

To bardzo pomogło.

Dzięki temu łatwiej było mi później rozmawiać  
z innymi.

Mówiłam o stomii wprost. Często nazywałam ją 
moją „ratowniczką”, bo wiedziałam, że dzięki niej 
żyję.

Nie miałam potrzeby mówić o tym wszystkim,  
ale też tego nie ukrywałam.

Najczęściej spotykałam się z akceptacją.

Ludzie byli ciekawi. Pytali, jak wygląda życie ze 
stomią, czy coś się zmienia, czy są ograniczenia.

Tylko raz zdarzyło się, że ktoś zareagował mniej 
pozytywnie. 

Później zrozumiałam, że to wynikało z niewiedzy 
i zakłopotania.

Z perspektywy czasu widzę, że każdy reaguje na 
swój sposób.

Iwona Kazanowska
„Najczęściej spotykam 

się z akceptacją”
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Nie czułam potrzeby, żeby opowiadać o stomii 
wszystkim.

To nie jest coś, co trzeba tłumaczyć każdej 
napotkanej osobie.

Są sytuacje, w których mówię więcej.

Są takie, w których wystarcza jedno zdanie.

A czasem nie mówię nic.

Z czasem zrozumiałam, że nie każda relacja 
wymaga tej samej otwartości.

I że mam prawo decydować, komu i ile chcę 
powiedzieć.

Monika Leder 

„Nie każdemu  
mówię wszystko”

 @stoma.lady
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Dlaczego rozmowa o stomii bywa 
trudna

Decyzja o powiedzeniu komuś o stomii często 
wiąże się z dużym napięciem emocjonalnym. 
Wiele osób obawia się reakcji drugiej strony: 
odrzucenia, zakłopotania albo niezrozumienia.

To naturalne.

Stomia dotyczy bardzo osobistej sfery życia — 
zdrowia, ciała i poczucia intymności. Rozmowy 
o procesach fizjologicznych ogólnie rzecz 
biorąc nie są łatwe i z reguły nie toczymy ich 
mimochodem przy porannej kawie.  
Nic dziwnego, że rozmowa na ten temat może 
budzić lęk.

Szczególnie, że reakcje innych ludzi często 
wynikają z niewiedzy, a nie ze złej woli. Dla wielu 
osób stomia jest po prostu czymś nieznanym.

Dlatego szczera rozmowa może stać się 
pierwszym krokiem do wzajemnego zrozumienia.

Nie istnieje jedna właściwa chwila ani jeden 
właściwy sposób, by powiedzieć o stomii.  
Każdy człowiek potrzebuje na to własnego czasu 
i własnych słów.

Najważniejsze jest poczucie bezpieczeństwa 
oraz gotowość osoby, która decyduje się  
o tym opowiedzieć.

Dorota Minta
Psycholożka

„Rozmowa o stomii 
powinna odbywać 
się w tempie, które 
jest bezpieczne dla 
osoby, która o niej 

mówi.”
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Kiedy reakcja drugiej osoby jest 
trudna do przewidzenia.

Nie każda rozmowa o stomii kończy się 
zrozumieniem i wsparciem.

Czasem druga osoba reaguje milczeniem, 
zakłopotaniem albo wycofaniem.

Może to być bolesne doświadczenie.

Warto jednak pamiętać, że takie reakcje bardzo 
często wynikają z lęku lub niewiedzy. To, czego 
nie rozumiemy, bywa dla nas trudne i budzi 
niepokój.

Reakcje ludzi nie są oceną Twojej wartości ani 
Twojego życia.

Masz prawo oczekiwać w relacji szacunku, 
ciekawości i otwartości. Jeśli ktoś nie potrafi ich 
okazać, nie oznacza to, że z Tobą jest coś nie tak.

Czasem taka sytuacja — choć trudna — pozwala 
zobaczyć, kto naprawdę potrafi być obok, także 
wtedy, gdy rozmowa dotyczy spraw bardzo 
osobistych.

Stomia nie odbiera człowiekowi możliwości 
budowania bliskich i satysfakcjonujących relacji. 
Czasem tylko pokazuje, kto potrafi to zrozumieć.

Po operacji coś się zmienia.

To, kim jesteś, pozostaje takie samo.
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Z perspektywy lekarza widać, że oprócz 
leczenia bardzo ważne jest poczucie 
bezpieczeństwa i wsparcie.

Rozmowy z innymi osobami, które mają 
podobne doświadczenia, często pomagają 
szybciej odnaleźć się w nowej sytuacji.

Kwestia mówienia o stomii jest jednak sprawą 
indywidualną.

Każda osoba ma prawo zdecydować, komu  
i kiedy chce o niej powiedzieć.

Często potrzebny jest czas, aby oswoić się  
ze zmianą i poczuć większą kontrolę.

Są też sytuacje, w których taka informacja  
jest ważna — na przykład w kontekście 
leczenia, bo może mieć wpływ na dobór leków  
i metod terapii.

Najważniejsze jednak jest to, że stomia  
nie odbiera możliwości prowadzenia  
aktywnego życia.

Jacek Śmigielski
Chirurg, Szpital Wojewódzki im. Prymasa Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego w Sieradzu
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Pracując z osobami po wyłonieniu stomii,  
często widzę, że najtrudniejsza rozmowa  
nie zaczyna się od innych.

Zaczyna się od samego siebie.

To moment, w którym trzeba oswoić nową 
sytuację, zrozumieć swoje ciało i dać sobie czas.

Dopiero potem pojawia się pytanie: jak 
powiedzieć o tym innym?

Nie ma jednego właściwego momentu  
ani jednego sposobu.

Jedni mówią od razu.

Inni potrzebują czasu.

Jedni mówią wprost.

Inni szukają własnych słów.

To wszystko jest w porządku.

Z mojej perspektywy najważniejsze jest to,  
żeby ta decyzja była zgodna z tym, na co dana 
osoba jest gotowa.

Bo kiedy ktoś zaczyna czuć się pewniej ze swoją 
stomią, rozmowy z innymi też stają się łatwiejsze.

Magda Leyk-Kolanczak 

„Ta rozmowa zaczyna 
się dużo wcześniej” 

Pielęgniarka stomijna 
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Na jakie pytania warto się 
przygotować

Bliscy często pytają nie dlatego, że oceniają,  
ale dlatego, że chcą zrozumieć.

Najczęściej pojawiają się pytania o:

•	 powód leczenia i samej stomii,

•	 to, jak wygląda codzienne życie,

•	 czy coś zmienia się w funkcjonowaniu  
na co dzień,

•	 samodzielność,

•	 widoczność stomii,

•	 to, czy jest to rozwiązanie czasowe czy stałe.

Część z tych pytań może paść od razu, część 
dopiero z czasem.

To naturalne. 

Nie trzeba znać odpowiedzi na wszystkie 
pytania.

Wystarczy powiedzieć tyle, ile jest na ten 
moment możliwe.

Agnieszka Siedlarska
Współzałożycielka Fundacji STOMAlife
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Przez lata pracy z osobami ze stomią widziałam 
wiele takich rozmów.

Niektóre były trudne.

Niektóre bardzo proste.

Niektóre zaczynały się od jednego zdania, inne 
od długiego milczenia.

Ale w każdej z nich było coś wspólnego.

Moment, w którym ktoś decydował się 
powiedzieć.

Nie ma jednego właściwego sposobu.

Nie ma jednego dobrego momentu.

Jest tylko ten, który jest w zgodzie z Tobą.

Jeśli jesteś właśnie w tym miejscu — pamiętaj, 
że naprawdę nie jesteś jedyną osobą, która 
przez to przechodzi.

I że ta rozmowa, choć czasem trudna, bardzo 
często okazuje się początkiem czegoś 
prostszego, niż się wydawało.



Gdańsk, ul.Rajska 14a, tel. 880 900 177

Gorzów Wielkopolski, ul.Sikorskiego 13/14,  
tel. 795 126 660

Gostynin, ul. Wojska Polskiego 31, tel. 697 904 918

Katowice, ul. Korfantego 2, tel. 697 904 321

Koszalin, Plac Gwiaździsty 1, tel. 697 793 977

Lublin , ul.Północna 6, tel 661 113 540

Łódź, ul. Piotrkowska 317, tel. 601 530 350

Piła, O.M.M. Kolbe 3A/U4, tel. 723 978 990

Słupsk, ul. Leszczynowa 20, tel. tel. 608 303 454

Warszawa, ul.Tytusa Chałubińskiego 8,  
tel. 665 788 008

Wrocław, Plac Legionów 15, tel. 668 645 420

Standard który pokochasz 

Sieć sklepów medycznych Med4Me oferuje szeroki asortyment 
wyrobów ortopedycznych, środków chłonnych, artykułów dla 

Amazonek i innych.

W każdej z naszych placówek znajdziecie Państwo, oprócz wysokiej 
jakości wyrobów medycznych, profesjonalne wsparcie i zrozumienie.

Med4Me jest szczególnie dedykowane stomikom!  
Jesteś stomikiem - przyjdź do nas, a przekonasz się, że dzięki 

właściwemu doborowi sprzętu stomijnego, którego szeroki wybór 
wszystkich marek oferujemy, będziesz cieszyć się każdą chwilą życia!

możliwość odbioru 
na miejscu w sieci 
naszych sklepów 

lub bezpłatna 
dostawę przesyłka 

kurierską  
na wskazany adres

GWARANTUJEMY:

pełen asortyment 
stomijny dający 

pewność 
kompleksowego 

zaopatrzenia 
każdego rodzaju 

stomii

szeroki wybór marek 
obecnych na polskim 

rynku dostawców 
sprzętu stomijnego  

z możliwością doboru 
różnego sprzętu  

w ramach jednego 
zlecenia

wsparcie 
profesjonalnego 

personelu 
podczas 

doboru sprzętu 
stomijnego

Skontaktuj się z nami 800 120 130 lub przyjdź:

www.med4me.pl

https://www.med4me.pl/


Edukacja 
szkolenia online i bezpośrednie  
np. w placówkach edukacyjnych, 
broszury, magazyny, poradniki

Skontaktuj się z nami: infolinia 800 633 463, biuro@stomalife.pl

Celem naszej działalności jest edukacja w zakresie faktów  
i mitów związanych ze stomią i przełamywania tabu.

Walczymy z wykluczeniem społecznym dotykającym stomików  
oraz dążymy do zbudowania ich samoakceptacji.

Zabiegamy o zrozumienie i wsparcie społeczne dla stomików,  
by podjęli wysiłek powrotu do normalnej aktywności zawodowej  

i społecznej. 

Po Prostu Żyj  
kwartalnik o tematyce 
zdrowotnej dostępny  
w wersji papierowej  
i online

PKS  
bezpłatne punkty 
konsultacyjne.  
Porady związane z 
funkcjonowaniem  
ze stomią

Bratnia Dusza  
krąg osób 
zapewniający 
wsparcie, integrację  
i aktywizację 
społeczną stomików

Karta stomika  
ułatwiająca 
funkcjonowanie  
w problematycznych 
sytuacjach, np. w podróży

Fundacja

Dołącz do nas:

Stomia Symbol Zwycięstwa 
- grupa pomocy i wsparcia

Polub nas:

www.stomalife.pl

Fundacja  
STOMAlife

Fundacja  
STOMAlife

Fundacja  
STOMAlife

PKS

NASZE INICJATYWY: 

https://www.facebook.com/groups/stomiasymbolzwyciestwa/
https://www.facebook.com/FundacjaSTOMAlife
https://www.instagram.com/fundacja_stomalife/
https://www.youtube.com/channel/UCASbzN0doHFGsAk9tlJwi0Q
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Fundacja STOMAlife
ul. Tytusa Chałubińskiego 8
00-613 Warszawa
Infolinia 800 633 463
biuro@stomalife.pl

Med4Me Sp. z o.o.
ul. Tytusa Chałubińskiego 8
00-613 Warszawa
Infolinia 800 120 130
info@med4me.pl

ISBN 978-83-970749-5-8

https://www.med4me.pl/
https://stomalife.pl/
mailto:biuro%40stomalife.pl?subject=
mailto:info%40med4me.pl%0D?subject=

